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8go mfója.
W  konstytucyjnej porze  dzisiejszej da ją  się często 

s łyszeć  odw oływ an ia  się do naszej własnej konstytu- 
cyi 3 maja. W ybran i ‘na sejm wiedeński depu tow an i 
p rzy tacza ją  te konsty tucyę  jako  a rcy -dow ód  spaniało- 
m yślności szlachty po lsk ie j ,  gotow ej dziś jeszcze  do 
tych sam ych  co w dzień 3 maja pośw ięceń .  L w o w ­
skie S tow arzyszen ie  z iemiańskie poczytuje sobie za 
ch lubę  da tow ać  się od  „dnia 3go  m a ja “ i udobitnić  
d w u kro tn ie  w  swym p ro g ra m a c ie ,  iż „z  dniem t r z e ­
c i e g o  m a j a  w chodzi (u w  życie.“ O gó ł  p u b l i ­
c z n o śc i ,  w ied ząc  coś  o liberalizmie konstytucyi 
3g o  m a j a ,  słucha  i czyta pobożnie  te palryotyczne 
rem in iscen cyc ,  a  w  razie g o rą c e g o  zaen tuzyazm ow ania  
się p rzez  sw oich  deputow anych  i tak ich ,  jacy  tu o b e ­
cnie  o w zię tość  ubiegają  s ię ,  m ó w c ó w  i, przysta łby  
r a d  na rozw iązan ie  wszelkich dzisiejszych w ątp liw ośc i 
poli tycznych akklam acynnem  przyjęciem tej naszej d a ­
w nej konstytucyi. Nie od  rzeczy więc będzie  n a p o m ­
k n ą ć  tu  w e d łu g  ź ród łow y ch  przytoczeń o s tosunku  

j e j  do w ym agań  dzisiejszych.
Z apatryw anie  się z takiego p o ró w n a w c z e g o  s tano­

w iska  n a  dzieło 3 maja nie jestfo h is to ryczne  o są d z e ­
nie jeg o  w e d łu g  tow arzyszących  m u  w a ru n k ó w  ó w ­
czesnego  s tanu  n a ro d u ,  ów czesnych  w zg lędó w  i 
okoliczności.  Na s w o j e  czasy była  u s ta w a  sej­
m u  czteroletniego jeś li  nie arcydziełem m ąd ro śc i  po. 
li tycznej, tedy przynajmniej dow od em  najszlachetniej­
szych chęci panującej w a rs tw y  społecznej. Lecz o ile 
je j polityczna n iedostateczność już  n a  ów  czas s u r o w ą  
w y w ołu je  k ry tykę ,  o tyle o w e  sz lachetne chęci p an u ­
ją c e g o  s tan u ,  zas tosow ane do  dzisiejszego cz a su ,  za ­
m ia s t  być  dow odem  span ia łom yślnośc i ,  są  ow szem  
bezczelną  uzurpacyą.

Do wykazania  tego nie po trzeba  krytycznego r o z ­
b io ru  całej k o n s ty tu c y i ; d o ść  będzie  przy toczyć ź r ó ­
d łow o  g łó w n e  jej ustawy co do w zajem nego u s to su n ­
kowania  różnych  części  n a r o d u ,  mianowicie sz lach ty ,  
m ieszczan i ludu.

O w oż co do p ie rw szego  s ta n u ,  d rug i a r tyk u ł  u s ta ­
wy rządow ej z 3 m aja o p iew a :

II. Szlachta. Ziemianie.

„ S zanu ją c  p am ięć  p rz o d k ó w  n aszych  ja k o  fundato­
ró w  rzą d u  w o ln e g o ,  s tanowi sz lacheckiem u wszystkie 
s w ' o b o d y ,  w o l n o ś c i ,  p r e r o g a t y w y ,  p i e r w ­
s z e ń s t w o  w  ż y c i u  . p r y w a t n e r n  i p u b l i c z n e m  
n a j u r o c z y ś c i e j  z a p e w n i a m y .  Szczególniej zaś  
p ra w a ,  sta tu ta  i przywileje temu stanowi od Kazimie­
rza  w ie lk iego ,  Ludw ika  W ęg ie rsk ieg o ,  W ła d y s ła w a  
Jag ie ł ły ,  i W itolda b ra ta  je g o ,  w ielk iego xięcia litew­
skiego, niemniej W ła d y s ła w a  i Kazimierza Jagielloń- 
czyków , od Jana  Alberta, A lexandra  i Z y gm u n ta  p ier­
w szego  b ra c i ,  od Z ygm unta  A ugusta  ostatniego z linii 
Jagiellońskiej,,  sp raw ied liw ie  i p raw n ie  n a d a n e ,  u tw ier­
dzamy, zapew niam y, i za  n iew zruszone uznajemy. G o­
d ność  s tanu  sz lacheckiego  w  Polsce, za  ró w n ą  w sz e l­
kim  s topniom  szlachectw a gdziekolwiek używ anym  
przyznajemy. W szystkę szlachtę rów nem i być  m iędzy 
s o b ą  uzn a jem y ,  nietylko co do starania  się o u r z ę d y ,  
i o sp raw o w an ie  p o s ług  ojczyźnie, h o n o r ,  s ław ę ,  p o ­
żytek p rzy n o szący ch ,  ale o raz  co do r ó w n e g o  u ży ­
w ania  p rzyw ile jów  i p re roga tyw  s tanowi szlacheckie­

m u  służących. N adew szystko  zaś p ra w a  bezpieczeń­
stwa osobistego , i wolności o so b is te j , w ła sn o śc i  g ru n ­
tow ych  i ru ch o m e j;  t a k  j a k -  o d  w i e k ó w  k a ż d e ­
m u  s ł u ż y ł y ,  ś w i ą t o b l i w i e ,  n i e n a r u s z e n i e  za-



c l i o w a n e  m i e ć  c h c e m y ,  i zachow ujem y, zaręczając  
najuroczyściej, iż p rzec iw ko  w łasnośc i czyje jko lw iek , 
żadnej odm iany ,  lub  excepcyi w p r a w i e  n iedopuścim y; 
ow szem  najwyższa w ładza k ra jo w a ,  i r z ąd  przez nią 
u s tan ow io ny ,  żadnych pretensyi pod  p re tex tem  ju r iu m  
rega ł ium  i jak im kolw iek  innym p ozorem  do w ła sn o ­
ści obywatelskich , bądź  w części, bądź  w  ca łośc i  r o ś ­
c ić  sobie nie będzie. Dla czego  bezpieczeństw o o so ­
biste i wszelką w ła sn o ść  kom ukolw iek  z p ra w a  przy­
należną ja k o  zrzenicę wolności obywatelskiej szanuje­
m y ,  zabezp ieczam y, u tw ie rd z a m y ,  i by na p o tom ne  
czasy szano w an e ,  ubezpieczone, i nie naruszone zosta­
wały, mieć chcem y.“

Co do  s tanu  m ie js k ie g o , trzeci artykuł ustawy r z ą ­
dow ej o b d a rz a  wolne k r ó l e w s k i e  miasta  w e w n ę -  
t r z n e m  usam ow oln ien iem , „ jako  p ra w e m ,  dającein 
w olnej Szlachc ie ,  polskiej dla bezpieczeństa  jej sw o ­
b ó d  i całośc i  w spólnej ojczyzny now ą, p raw d z iw ą  i sku- 
sku leczną s i łę .“ Dla dozw olonego  k ró le w s k in \  mia-^ 
storn sam o rządz tw a  miały one w yp raw iać  na sejmy 
nie rówmych szlacheckim p o s łó w ,  lecz jedynie p len i­
p o ten tó w  z doradczym  tylko w  sp raw ach  miejskich g ło ­
s e m ,  bez udziału w r e s z c i e  sp raw  politycznych i bez 
ró w n o śc i  w tej mierze z resz tą  p os łów  sz lacheckich .

N akon iec  co do  lu d u ,  a r tyku ł czw arty  o p iew a :

IV. Chłopi. W łościanie .

„L ud  ro ln iczy ,  zp od  którego ręk i płynie najobfit­
sze bo g ac tw  k ra jow ych  ź ród ło ,  k tó ry  najliczniejszą W 
narodzie  s tanow i lu d n o ś ć ,  a zatem najdzielniejszą 
k ra ju  s i łę ;  tak przez sp ra w ie d l iw o ść ,  ludzkość  i o b o ­
wiązki chrześciańskie  ja k o  przez w łasny  nasz interes 
d o b rz e  z ro zu m ia n y ,  p o d  o p i e k ę  p r a w a  i r z ą d u  
k ra jo w eg o  p rzy jm u jem y , s tanow iąc : iż o d tąd  j a k i e b y  
ko lw iek  sw o b o d y ,  nadania  bib um ow y dziedzice z 
w łośc ianam i d ó b r  sw oich  autentycznie  u łożyli,  czyliby 
te sw o b o d y ,  nadania , i um ow y były z g rom ad am i,  
czyli też z każdym o so b n o  wsi m ieszkańcem  zrob io ­
n e ,  będą  s tanowić w s p ó ln y ,  i w zajem ny o b o w ią z e k ,  
p o d łu g  rzetelnego znaczenia w a ru n k ó w ,  i opisu za­
w a r te g o  w  takowych nadaniach  i u m o w a c h , p od  opie- 
k ę  rzą d u  krajowego p od pada jący .  Układy takow e i 
w y n ik a jąc e  z nich obowiązki, przez innego właściciela  
g ru n tu  dobrow o ln ie  p rzy ję te ,  niefylko jeg o  sam ego  
ule i nas tępców  j e g o ,  lub p raw a  nabyw ców  tak  w ią ­
za ć  b ę d ą ,  iż ich nigdy sam owolnie  odm ieniać n iebędą  
rtiocni. W łośc ian ie  jakiejkolwiek bądź  m a ję tn ośc i ,  od 
do b ro w o ln y ch  u m ó w , przyjętych n ad ań ,  i z niemi z łą ­
czonych  pow inności ,  u su w a ć  inaczej się nie b ę d ą  m o ­
gli,  tylko w takim sp osob ie ,  i z lakierni w a ru n k a m i ,  
ja k  w opisach tychże um ów  postanow ione mieli , k tó ­
r e  czy na w ieczn ość ,  czyli do czasu przyjęte, ściśle 
ich obow iązyw ać b ędą .  Z a w a r o w a w s z y  t y m  s p o ­
s o b e m  d z i e d z i c ó w  p r z y  w s z e l k i c h  p o ż y t -

•

k a c h  o d  w ł o ś c i a n  i m n a l e ż ą c y c h ,  a c h c ą c  ja k  
najskuteczniej zachęcić  pom nożenie  ludności k r a jo w e j ,  
og łaszam y w olność  zup e łn ą  dla w szystk ich  lu d z i ,  tak  
now o p rzybyw ających ,  ja k o  i tych ,  klórzyby pierwej 
z kraju  oddaliwszy s ię ,  te raz  do ojczyzny p o w ró c ić  
chcie li ,  tak dalece , iż każdy cz łow iek do  państw  R z e ­
czypospolitej now o  zk tó re jko lw iek  strony  p rzy b y ły ,  lub  
pow raca jący ,  jak tylko stanie n o g ą  na ziemi polskiej , 
wolnym je s t  zupełnie użyć p rzem ysłu  s w e g o ,  j a k  i 
gdzie  c h ce ,  w olny jest czynić um ow y  na  o s ia d ło ść ,  
rob oc iznę ,  lub czynsze ja k  i dopóki się u m ó w i . 
wolny jes t  osiadać  w m ie ś c i e  lub na w s ia c h ,  w olny  
jes t  mieszkać w  P o ls c e ,  lub do k ra ju ,  do  k tórego 
zechce, p o w ró c ić ;  uczyniwszy zadosyć  o b o w ią z k o m ,  
k tó re  dobrow oln ie  na siebie p rzy ją ł .“

Tak „wszystkie sw obody , w o ln o śc i ,  p r e r o g a ty w y ,  
p ierw szeństw o w życiu p ryw alnem  i p nb licznem 44 dla 
sz lach ty ,  głos do radczy  w  sp raw ach  miejskich dla 
m ias t ,  o p i e k a  p ra w a  i rządu  dla lu d u ,  z jednocze-  
snem  „zaw aro w an iem  dziedz iców  przy wszelkich p o ­
żytkach od włościan .im należących14 —- oto cały libe­
ralizm konsty tucj i  3 m a ja ,  liberalizm zapew ne bardzo  
chw ajebny  na ów czesny s tan  k ra ju ,  lecz jakiż w o b e c  
dzisiejszego s tanu w y p ad k ó w  i u m y s łó w ?

W szak ż e  ta chw alebność  tycze się tylko dobrych  
na owre czasy chęci sejmu czteroletniego. Co zaś do 
jeg o  m ąd ro śc i  poli lyczej , zw ażać  należy, iż w szelka 
m ąd ro ść  polityczna polega na ile m ożnośc i organi- 
czn em , p o s lę p o w e m ,  nie zaś zygzakow o cofającem 
rozwijaniu sił narodow ych . A konstytucya 3 go  m a ja ,  
przy wszelk im  liberalizmie ów czesnym  dla miast i 
l udu ,  była w zg lędem  sam ego politycznie już  sam ow ol­
nego  stanu n a ro d u ,  w zględem  całej uboższej szlachty, 
narzędziem  najdotkliwszego cofnięcia ,  i j a k  dzis iej­
szych w ym agań  nie zadow aln ia ,  tak ju ż  w ó w c z a s ,  
zamiast p ro s te g o ,  bezpośredniego  rozprzes trzen ien ia  
sw o bo ód  w całym na ro d z ie ,  ścieśniała takow e najabso- 
lutniej. Cała  bow iem  owa szlachta u b o ż sz a ,  w y c h o w a ­
na w  uczuciu  swojej godnośc i politycznej, została kon- 
s ty tucyą  3go  m a ja ,  mianowicie u s ta w ą  o se jm ikach , 
tą ,  juk  się sam a ko nsty tuc ja  w yraża  „najistotniejszą 
zasadą  w o lnośc i  o b y w ate lsk ie j ,44 od p ra w  obyw ate l­
sk ich ,  od w o lnego  w yboru  swojej r e p re z e n ta c j i ,  z p o ­
gw ałcen iem  kardynalnego  pojęcia sz lachec tw a  po lskie­
go  o d sąd zon ą .  Ten wykluczajycy a r tyku ł us taw y  o 
se jm ikaach o p iew a :

V. Co do osób t / losu n a  s e jm ik a c h  n ie m a ją c y c h .

„Głosu na sejmikach nie m a ją  l m o )  S z la c h ­
ta ,  k tórzy  n iebędą  mieli k tó re jko lw iek  aktualnej po ­
s e s j i ,  w p raw ie  terazniejszem o se jm ikach  w yszcze­
gólnionej.  2do) Szlachta  na g run tach  bądź  k ró -
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łew sk ich ,  d u c h o w n y c h ,  lub z iem sk ich ,  choćby  
p ra w e m  dziedzicznem s ied ząca ,  ale w ładzy  zw ierz­
chniej prywatnej po d le g ła ,  czyli też do op łacen ia  czyn­
s z u ,  dan iny ,  albo do jakiejkolwiek prywatnej p o s łu g i ,  
z  g ru n tu * k o m u  obow iązana. 3tio) Sz lach ta  g run ta  o r ­
d yn ack ie ,  choć  dziedzictwem p o s ia d a ją c a ,  lecz z tych­
że  g run tów  do służby prywatnej ordynackiej ob o w ią ­
zana . 4 to) Szlachta dzierżaw cy arendow ni.  5lo) Niema- 
j ą c a  lat 18 skończonych. 6to) Crimine notati po  kon- 
demnacie  łub d ek rec ie ,  ch oćby  nieoslatecznym.*

Po trzebaż  w y ja śn ia ć ,  j a k  w ie lką  c zę ść  n a r o d u  
'tem p raw em "  p o k rz y w d zo n o ?  Cała ow a „szlachta  na 
zagrodzie*  p rzes ta ła  ju ż  dzięki liberalizmowi 3 m aja  
być  „ ró w n ą  w ojew odzie .*  . Bywała ona zapew ne zgu- 
bnem  n a rzędz iem  w  ręk u  m ag n a tó w , lecz w  temże m ą ­
d ro ś ć  po li tyczna ,  aby dla uszczuplenia  p rzem ocy  kil­
kudziesięciu  p rzem ożnych ,  tysiące ze szczętem sw ob ód  

p o zb aw ia ć?

Nie w spo m in am y  tu ju ż  o rów nież  w ątp liw ym  d o ­
w odzie  politycznej m ądrośc i  3 m a ja ,  na mocy k tó re ­
go., podczas  gdy  ca ła  E u ro p a  p o  tykiwiecznych h a ­
niebnych dośw iadczen iach  z pęt m onarch izm u  o trzą ­
sać  się zaczę ła ,  P o l s k a ,  jedyny  w tej mierze od  tak 
w czesn a  ośw iecony  i w olny n a ró d  eu rope jsk i ,  po  ty­
łu  w iekach  sw o bo dy  jedyne .zbawienie  od jej n a d ­
użyć w  p o w ro c ie  do w zgardzo neg o  przez  cały św ia t  
m o n arch izm u  upatrzyła .  Nadmienimy jeszcze  tylko o 
owej za najoryginalniejszy pom ysł 3  maja okrzyczanej 
uchw ale  przypuszczan ia  corocznie  tylu a tylu p lebe juszów  
do  klejnotu  szlacheckiego, uch w ale ,  która sam ego  bogdaj 
czy szcze rego  apo log is tę  jej M o chnack iego  nie m o g ła  
t reśc iw szym  panegirycznym  na tchn ąć  a rg u m en tem , ja k  
ty lko ironicznie zpoza m aski uśm iechajęcem się życzeniem 
finalnem, „aby  Polska  w p o p rzek  i pow zdłuż  była wy­
b ru k o w a n a  h e rb am i,  i ca ła  pok ry ta  je d n ą  o ś lą  skórą , 
j ed n em  szlacheckiem dyplom atem . „ T rudnoż  bowiem 
m im o całej błyskotnej z łudności tego p o m y s łu , nie 
u śm iech n ą ć  się na figiel, jaki s t a r a ,  z piersi matczy­
nych w yssana  złota w o ln o ść  szlachecka m onarch i-  
cznym liberałom 3go  maja p om ysłem  tym w ypła ta ła .  
W  imię wolności i ro w n o śc i  u o rgam zo w ać  wieczy- 
s to ść  „w szystk ich  w o ln o śc i ,  sw o b ó d ,  p re rog a ty w  i 
p ie r sz eń s tw  “ stanu szlacheckiego! Dla wyleczenia 
się od niebezpieczeństw  choroby  przywilejowej unie­
śm ierte ln ić  przywilej! Uszlachcić cdły n a r ó d ,  aby  
m u w  p o p r z e k  i p o w z d ł u ż  jednym  sz lacheckim 
dyplom em  okry tem u d ać  p ierw szeństw o w życiu pry- 
w a tn e m  i publicznem —  p rzed  k im ?  P rzed  sam ą  sz lach­
tą. Bo naw et b ę d ą c  slarodaw’ny m sz lachcicem , albo 
zostawszy nim św ieżo na  m o cy  u rzęd ów  plenipotenta  
miejskiego i re jenta, lub kap itańs tw a  w o js k o w e g o ,  lub 
rekom endacy i miejskiej , lub też kupna w si lub m ia­

steczka , m ożna  było w ed ług  ustawy 3go  maja być ko p ­
ciuszkiem  społecznym , zniewolonym do  u s tęp ow an ia  
k om u innem u p ierwszeństw a i w ładzy nad  s o b ą ,  bez  
g łosu  na  s e jm ik a ch ,  bez w p ły w u  na p r a w o d a w s tw o ,  
bez najm nie jszego  znaczenia politycznego —  jeźli s ię 
nie o p łaca ło  od d ó b r  ziemskich podatku  Rzepllej g ro s z a  
dziesiątego złotych 100. Na tych stu złotych oparła  
konstyfucya 3go  maja ca łą  rz ecz po sp o li fę ,  tw o rząc  
przez to więcej now ych  p ro le ta r ju sz ó w  z dawnej u b o ­
giej szlachty niż nowej szlachty z daw nych p ro le ta r ju ­
szów . Jakoż  to przy w szelk im  p o zo rn ym  liberali­
zmie rażące ścieśnianie s w o b ó d ,  zacząw szy  o d  k a r ­
dynalnego  p raw a  n a ro d u  s tanowienia  sobie  w o ln ą  ele- 
k cyą  najwyższych zw ierzchn ików  państwa aż do indyw i­
dualnej w olności zabierania g ło su  na se jm ikach ,  jes t  
g łó w n ą  u s taw y  majowej cechą .  O d ejm ow ała  ona d a ­
leko więcej sw o b ó d  niż n a d a w a ła ,  i tylko dla tego 
s ła w n a ,  że, się nie u t rz y m a ła ,  że czas szkodliwości 
jej nie o k a z a ł ,  że przeciwnicy jej do p om ocy  nieprzy­
jaciół w  obaleniu je j uciekli się, m o że  ona chyba tych 
być bożyszczem , k tórzy  albo blichtrami łudzić  się d a ­
j ą ,  albo po d  pozo rem  d o b ra  publicznego sw o b o d ę  
raczej ścieśniać niż rozprzes trzen iać  p ragną.

M a r g r a b ia  €3 es1©.
[D okończenie.)

I na leżało  się sp ieszyć m a rg ra b i  z stanowczym  
k ro k ie m , z uderzeniem na Polskę. Nieustanna bow iem  
w alka z tak licznemi a c iąg le  pow sta jącem i ludami 
zabra ła  w ię k szą  część  życia G e ro n a ,  s t raw iła  najży­
wotniejsze siły. Od p ie rw szego  wystąpienia m arg rab i  w  
Słowiańszczyźnie  do ostatniej bitwy up łynęJo już  lat d w a ­
dzieścia. Ileż lat jeszcze  m ogło  do urzeczywistnienia  je g o  
ostatecznych nadziej przeminąć! Nieznacznie też zam ysły  
m a rg rab i  nięco odm ienną b a rw ę  przybra ły .  Jeźli już  nie 
na d łu g o  dla s iebie ,  jeźłiby ju ż  naw et w c a le  nie dla siebie, 
tedy dła  sw e g o  s y n a , miał on  ziemię s ło w ia ń sk ą ,  k o ro n ę  
s łow iańską  zdobyć. O d tąd  dziecinny p raw ie  je szcze  syn 
G erona R alo lf  stał się p rzedm iotem  trosk liw ości i d u ­
my ojca. Z  nadzw ycza jną  sk w ap łiw o śc ią  uk ład a ł  
m a rg rab ia  syna do b ro n i ,  o sw aja ł  go  z językiem i 
obyczajem s łow iańsk im , uczył go  wszelkich for te lów  
wojowania ze S łow ianam i. Te usiłowania p rzyw iązy­
w a ły  ojca jeszcze mocniej do p la n u ,  k tórem u on  c a ­
łe  życie p o św ię c i ł ,  i do sy n a ,  w  którym teraz p rze ­
szłość tego życia z p rzysz łośc ią  jego  p lanu  tak  ś c i ­
śle się łączy ła .  Rato lf  i podbicie S łow iańszczyzny by­
ło dla m arg rab i  je d n ą  m y ś lą ,  je d n ą  m i ło śc ią :  dla  j e ­
dn ego  w ięc  i d rug iego  należało  corychlcj do ostate- 
tecznego z a m a ch u ,  do wojny z P o ls k ą  przys ąpić.

Przystąp ił  Gero do tego dzieła z jaknajrozleglej-



szein przysposobieniem  i ze z w ykłym  działania  sw ego  
t ry b e m ,  zd rad ą .  Z a  narzędzie do  tego posłuży ł m u  
p od ob ny  jem u  sa m e m u ,  lecz mniej szczęś liwy aw an- 

. tu rn ik  ry c e r sk i ,  saski g rą f  W igrnan . Z  p o w o d u  b u n ­
tu p rzec iw  w ła sn e m u  s try jow i,  sa sk iem u  xięeiu H er­
m an o w i do  więzienia w tr ą c o n y ,  uciekł W igrnan  
z ta m tą d  do  S ło w ian ,  a po zwyciężeniu S łow ian  przez  
G erona do F ran c j i .  Nie d ługo  tam zabawiwszy, w ró c ił  
p o  niejakiem zatrzymaniu  się w  ojczyźnie zno­
w u  do S ło w ia n ,  k tórzy  go tym razem  sami G eronow i 
wydali. L ecz n iebaw em  n o w ą  p o b u d k ę  do bun tu  u- 
pa trzyw szy ,  zbiegł W igrnan  po  raz  trzeci z ojczyzny, 
do  d u ń sk iego  króla  H a ra ld a ,  aby g o  do  w ojny z xięciem 
sask im  poduszczyć. N iem ogąc  je d n a k  dokazać  t e g o ,  
w ró c i ł  n iezm o rdo w an y  w ichrzyciel p rzebojem  do Sa- 
x o n i i ,  i z g a r s tk ą  rów nież  niegodziwych w łóczęg ó w  
zbro jnych  o tw arc ie  po  d ro gach  rozbijać zaczął. Na 
to  x iąże H erm an i m arg rab ia  sprzysięgli się na p o ­
sk rom ien ie  tylykrotnego winowajcy i wspólfiemi siłami 
przy tarli g o  i pojmali. Tow arzyszów  obieszono na 
m ie jscu ;  W igrnan tak ąż sam ą  śm ierc ią  g inąć  m a jący ,  o- 
ca la ł  za p rzy rzeczen iem , ż e  G eronowi w  zam yślonym  
przezeń napadz ie  na P o lskę  dopom oże .  P o m o c  ta 
p o lega ła  n a  udan iu  się W ig m a n a  do  daw nych  
znajom ych  sw oich  S łow ian , ,  m ianowicie  północnych
są s iadó w  P o lsk i ,  P o m o rz a n ,  i poburzen iu  ich do  n a ­
p a d u  z jednej s t rony  na P o l s k ę ,  p odczas  g dy  m a r g ra ­
b ia  Gero ró w nocześn ie  z drugiej s trony  na n ią  uderzy .  
T a k  w e d w a  ognie wzięci Polacy mieli niewątpliw ie 
u ledz  p rzem ocy ,  a  z nimi w szystka  zachodnia  S ło w iań ­
szczyzna  p o p a ść  do  reszty w  niewolą.

Jako ż  w zięto  się niezwłocznie  do w ykonania  tak  
p rzeb ieg le  u łożonego planu. W igrnan posp ieszy ł do
P o m o rz a n  i gościnn ie  przez nich, p rzyjęty , ją ł  ich do 
w ojny  z polskim i sąs iadam i p o d że g a ć ;  m a rg ra b ia  z
swojej st rony  zaczą ł od z a c h o d u , p rzez  dzisiejsze k r a i ­
ny  sz ląsk ie ,  przebijać się do Polski.' P o lsk a  była  w 
g ro źnem  niebezpieczeństwie.

O b ją ł  tam w łaśn ie  n iedaw no po ojcu rządy  m ło ­
dy  k ró l  Mieszko, później p ierwszy chrześcijański nasz 
w ła d z c a .  Z nany  nam głów nie  z łe g o  religijnego p rze i­
stoczenia  ojczyzny, a przyćmiony wielkim wojennym 
b lask iem  sw e g o  nas tępcy  B o le s ław a ,  nie słynie o n  
j a k  się należy z z a s łu g  rycersk ich . Byłto przecież 
x iążę  w aleczny ,  i tern większej z tego w zg lędu  s ław y 
g o d z ie n ,  że przem yślny  w  swej waleczności.  Dzieje 
p an ow an ia  jeg o  zaw iera ją  wiele świetnych zw yc ięs tw , 
a  gdy  ios k lęskę  z d a rz y ł ,  wtedy p azem yślność  xięcia 
umiała  rychło s tra tę  nagrodzić .  Takiejlo w łaśn ie  p r z e ­
myślności potrzeba było w  zagrażającej obecnie w o j ­
nie z pow dójnem i n iep rzy jac io ly , gdyż p ierwsze jej 
początki zawróżyły  niepomyślnie ludowi M ieszkow em u.

P oburzen i p rzez  W ig m a n a  P om o rzan ie  w targnęli

niespodzianie  do  Polski.  Król M ieszko, zm uszony  m ieć  
baczne oko na zachodnie g ran ice ,  gdzie  p o tęg a  m a r ­
g rab i  coraz bliższym g roz i ła  p o g ro m e m ,  nie  m ó g ł  
o sob iśc ie  spo tkać  nieprzyjaciela . Niewielki tylko za ­
s tęp  p od  w o d zą  b ra ta  M ieszk ow eg o  zaszed ł d ro g ę  na- 
jezdcom . Przeważniejsi l iczbą i zręcznie  p rzez  bie­
g łeg o  w  sztuce rycerskiej W ig m a n a  dow odzen i Po- 
m orcy  pobili w o jsko  polskie. S am  naczelnik  x iążęcy 
zginął.  Z a trw o żon y  Mieszko m u s ia ł  c h c ą c  nie- 
ehcąe  zw rócić  się ku p ó łn o c y  dla pow strzym an ia  
z w y c ię z c ó w , gdy  w tem  uw iadom iony  o w ygranej s w o ­
ich sp rzym ierzeńców  m arg rab ia  szybko ku zachodnim- 
k rańcom  Polski n a d c ią g n ą ł  i pow tórnym  ciosem d o  
szczętu  Mieszka p rzyg n ieść  zamierzył.

N astąpiła  w  istocie chwila  ostatecznego niebezpie­
czeństwa dla Polski. Ledwie poczęta  w  d z ie jach ,  m u ­
siała  ona już  w alczyć ze śmiercią. W yru sz a jącem u  
przeciw P o m o rzano m  Mieszkowi w ypadło  napow rót n a d ­
stawić piersi N iem com  Gerona. B j ł a to  w a lk a ,  ja k  
ju ż  raz  p ow iedz iano ,  nadm ia r  n ie rów na  i t rudna.  
N iem ców  p osi łkow ały  w  niej w śc iek ła  chc iw ość  
ro z b o ju ,  długofetnia w p ra w a  w o jen n a ,  zb rodn ia rska  
d z ikość  ch a rak te ru  najw iększej części żołdactw a. C zo­
ło  rycers tw a  niemieckiego w Słowiańszczyźnie  tw o rzy ­
ła tak zw ana „legia m e r se b u rs k a 11, inaczej „legia ł o ­
t r ó w 11. S p o só b  jej założenia m oże dać  św iadectwo o 
jej czynach rycerskich. O pisuje  to założenie ó w c z e ­
sna  kronika  niemiecka następującem i s ło w y :  „K ról 
H enryk  ja k  był s ro g im  dla c u d zo z iem có w , tak  był 
d obro t l iw ym  dla swoich. O w oż  gdziekolwiek schw yta ł  
złodzieja lub rozbójnika  silnej pięści a p rzyda tnego  do 
b o ju ,  za raz  uwalniał go  o d  k a ry  i osadziwszy go  na  
p rzedm ieściu  w M e r s e b u r g u , daw szy m u ro lę  i o rę ż ,  
kazał m u w p ra w d z ie  zachow ać  spó łm ieszczan  N iem ­
ców  w sp o k o ju ,  ale S ło w ian om  w y rządzać  jakie  tylko 
zechce ło l ro s tw a . 11 Z takich zbójeckich  o sad n ik ó w  
u ró s ł  osobny  oddz ia ł  w o jsk o w y ,  odznaczający się 
ok ru lnem  nad  wszelki w yraz w ojow aniem  „ b a rb a rz y ń ­
c ó w 11 słowiańskich .

Przeciwnie  S ło w ian ie ,  m ianow icie  zaś w  obecnej 
w ojnie  P o lac y ,  lud łagodny, s ie lsk i ,  nie w p raw n y  je ­
szcze do b o jó w ,  nie mający  jeszcze  ani rycerskiej 
szlachty ani tego rycersk iego  c h a ra k te ru ,  k tóry  w ła ­
śnie dopiero  d łu g ą  p o trz eb ą  w ojen w narodzie  się w y ­
k s z ta łc i ły —  Polacy odbywali p ie rw szą  p ró b ę  o r ę ż a ,  
p ró b ę  n ad e r  c i ę ż k ą , bo  cały byt ich n a ro du  na sza lę  
s taw ia jącą .  B ieg łość  w  sz tuce  wojennej musiały  w y­
n ag rad zać  po części zapa ł i go tow ość  do w alki,  po 
części też ogrom ny  natłok spieszących do boju o c h o ­
tn ików , p o s p o l i t e  ruszenie ca łego  zagro żon ego  p lem ie­
nia. Przew odzcam i je g o  stanęli mężni po b ra ty m cy ,  
którzy  o ddaw na  z wojną niemiecką obzna jom ien i, s ch ro ­
nili się p rzed  n iew olą N iem ców  do  Polski, a teraz no w em i
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siły zn iew agę  sw o ją  p o m śc ić  na  nich pałali. N aj­
m ło d szy m  z nich był p ięk n y ,  siedmnagfoletni m łodzian  
wielkiego pom iędzy tow arzyszam i po w ażan ia  i ry ce r­
skiego nad  sw oje  lala wejrzenia. P ierwsze zapew niał 
m u  jego ró d  x iążę cy ,  lubo x ięs tw o  jeg o  padło  łupie- 
s k ą  ofiarą niemieckiego zd o by w cy ; d rug ie  pochodziło  
n ie z długiej w p ra w y  w ojennej,  jakiej młodzian jeszcze  
m ieć  n iem o g ł ,  lecz z pam ią tek  rodz innych ,  k tó re  z a ­
m ordow an iem  ojca i matki przez w ro g ó w  saskich , w y ­
darc iem  przez mch s ta ro daw neg o  g n iazd a ,  niedolą  w y­
gn an ia  i tu łac tw a po obcych s t ro n a c h ,  w k ład a ły  nań 
k rw a w y  o b o w iąze k  pow etow ania  k rzyw d  sw oich na 
rodz innym  n ieprzy jac ie lu ,  p łom ienną  ż ą d z ą  zemsty 
m ło d ą  k rew  zapaliły. Byłlo  nasz m łody  R a d z v m ,  syn 
M iłgosta  i n ieszczęśliwej Sławiny.

U p row adzo ny  przed dziesięcią  laty vyraz z s ios trą  
p rzez  sędziw ego  k ap łana  d i  ziemi p o lsk ie j , dosta ł  się 
m ło dy  w ygnaniec  na d w ó r  k ró lew ski i w ychow ał się 
tam  w  gronie  podobnych  jem u  w y gn ańcó w  w  obyczaju 
o jczys tym , w  żywej czci i pamięci sw o ich  n ieszczęść  
rodzinnych . S k o ro  tylko dusza m łodzieńca pierwsze 
rojenia przyszłości na c iem nem tle w spom nień  s n o w a ć  
zaczęła ,  budził się w  niej zam iar pospieszenia przy p ie r ­
wszej sposob no śc i  do ziemi sw oich  p rzo d k ó w  i tam 
w e k rw i G erona, k tó reg o  przeklęte  imię o d  lat dz ie­
c iń s tw a ,  z pam ięcią  pieszczot m atczynych ,  k rw a w e m  
śladem  w se rcu  mu się w y ry ło ,  dope łn ić  o bow iązku  
zemsty rodzinnej.  Z rządzenie  losów  nastręczy ło  R a ­
dzyniow i p o g o d n ą  ku  temu chwilę s z y b ce j , niż on sam  
m niem ał.  Nim jeszcze  m łody  w ygnaniec  do dziedzin 
o jczystych się w y b ra ł ,  nadciągnęli  Niemcy z G eronem  
k u  ziemi p rzy tu łku  sw ych  daw nych  ofiar. R ad zym  
ś r ó d  powszechnej po trw ogi dziecinną ra d o śc ią  ze zbli­
żenia  się w ro g a  z ję ty ,  s ta n ą ł  p ierw szy  pod b ro n ią ,  
po żegn a ł  s iostrę  i z starszymi tow arzyszam i w ygnania  
szed ł  na spotkanie  N iemców.

Zbliżywszy się w reszc ie  p od  naczelną w od zą  k ró ­
la. Mieszka przed oblicze nieprzyjaciela, złożyli p rzew o ­
dnicy s łow iańscy  i s tarszyzna po lska  po ojczystym 
zw yczaju  r ad ę  p ow szechną .  W id ok  p rzew aża jących  
sił niemieckich, rozlegających się h a rd o  po  w z g ó rz u ,  
p o  tamtej stronie rzek i ,  k tó ra  oba  przeciwne w ojska 
p rzed z ie la ła ,  w rażen ie  doznanej n iedaw no od W igm a- 
na  z Pom orcam i p o raż k i ,  nakłaniały starszyznę po lską  
d o  n a m y s łu ,  do  rozpoczęcia  p rzed  bitwą u k ład ó w  z 
p rzem ożnym  nieprzyjacielem. O dw rócenie  tak  g r o ź n e ­
g o  niebezpieczeństwa zobow iązan iem  się do  lekkiej 
d a n i ,  do jakiej już w szystkie  inne ludy s łow iańsk ie  
naw ykły  były , zdało  się na|korzysfńiejszem p rze rw a- ,  
niem, nierównej walki.  S a m  przezorny  k ró l Mieszko 
n ie  sprzeciw ia ł  się temu zdaniu. Już  w y p ra w a  po l­
sk a  miała się upo karza jący m  skończyć ro ze jm e m , gdy

I w tem  jed n a  iskra p rzygasa jący  ju ż  p o ż a r  wojny n a  
I chw ałę  Polski w  n ow ą rozp łom ien iła  łonę.

P o d czas  gdy  starszyzna gw arn ie  w  obozie o b ra d o ­
w a ła ,  m ło dy  xiążę  w ra ń sk i ,  zn iecierpliwiony o d w lo k ą  
bitwy, p rzyp a tryw a ł się chciw ie taborow i n ieprzyjaciół, 
k tórych tylko zbyt ob ro nn e  po łożen ie  S łow ian  za rze ­
k ą  od natarc ia  w tejże chwili na nich odw odziło .  S ie­
d ząc  jedn akż e  ru ch ó w  obozu  s łowiańskiego, p rzech a ­
dzał się sam m a rg ra b ia  w  towarzystwie n iew ie lk iego  
orszaku  rycersk iego  po  tam tym b rzeg u  rzeki. Tak 
bliski w id ok  g łów nego  dni swoich w ro g a ,  wyfępicie- 
ła  całej swojej rodz iny ,  ciem ięzcy swojej z iem i,  bez ­
piecznie na tysiąc nowych ofiar czyha jącego ,  w z b u ­
rzył w n ę trzn ośc i  R adzym ow i. W szystk ie  żyły za- 
d rgnę ły  m u  nam ię tną  żądzą  skorzystan ia  z tej nieoba- 
cznej chwili ,  u topienia  śm ierte lnego g ro tu  w piersi 
nieprzyjaciela . P o n ad  ca łem  p rzec iw nem  w yb rzeżem  
ciągnęły się gęste krzewy, zpoza  k tó rych  m ożna  było 
niedostrzeżenie d os ięgnąć  m argrab i .  „P rz ep ły n ąć  zcicha 
p o d  krzew y i rzucić  się z tam tąd  na w r o g a !“ zad rza ło  w  
myśli m łodzieńca . W  oka mgnieniu  zrzuc i ł  c ięż ką  
odzież ze siebie i tylko k ró tk im  uzbrojony n o ż e m ,  u- 
pafrzywszy chw ilę  zw rócenia  się m arg rab i  w  inną 
s t ro n ę ,  skoczył w  rzekę . Fale znanego  mu d o b rz e  
żywiołu uniosły go lekko gp b rzeg  przeciwny. P rzy ­
bywszy szczęśliwie pod  z a ro ś la , sp o czą ł  tam m łodzian  
przez  chwilę ,  i okiem bystrow idza  jął zpomiędzy g a ­
łęzi śledzić ob ro tów  Gerona. Otoczony kilką zb ro jny­
m i ,  zpom iędzy  k tórych  m ianowicie  je d e n ,  sm ukły  w  
w ieku  R adzym a m łodzian , trosk liw ą  ciągle  u w ag ę  m a r ­
grab i na siebie z w ra c a ł ,  odda la ł  się Gero w łaśn ie  od  
m ie jsca ,  gdzie R adzym  był ukryty . Nagle w szczyna 
się zgiełk  na w ybrzeżu  s łowiańskiem . Towarzysze  R a ­
d zy m a ,  p ost rzeg łszy  się o je g o  n iespodzianem zniknie- 
n iu ,  jęli s ię gw arn ie  skup iać  nad  rzeką, og ląd a jąc  z 
n iespokojnośc ią  odzież ,  pozostaw ioną przez niego. To 
śc iąg nę ło  b aczn o ść  Gerona. Obrócił się i po s tą p i ł  o kil­
ka k ro k ó w  ku  k rzew o m , zak ry w ającym  R adzym a. 
„Teraz  !u pom y ś la ł  R adzym , i w ysunąw szy  się w ężem  
zpod zarośli,  w yc iągną ł ram ię do  ciśnięcia noża w  tw arz  
Geronowi. Pociski takie, w  k tórych S łow ianie  nad zw y ­
czajną  w p ra w ę  mieli,  b yw ały  zwykle śmiertelne. 
Lotem strzały  furknął nóż przez powietrze i uderzy ł  
pomiędzy orszak  m arg rab i .  P rzerażen i Niemcy roz- 
skoczyli się w p o p ło c h u ,  jeden  powalił  się na ziemię. 
W  tej chwili był ju ż  R adzym  w rzec e ,  nurkiem  p o d  
w odą .  P rzep raw a  po w ro tn a  była nierównie n iebez­
pieczniejszą od  pierwszej. Należało uniknąć  r o z b u ­
dzonej uw ag i n ieprzy jac ió ł ,  k tórzy ucieka jącego  s t rza ­
łami śc ig ać  mogli.  Na szczęsęie umiał R a d z y m ,  jak  
wszyscy ow ych czasów S ło w ian ie ,  z n a d z w y c za jn ą  z rę ­
cznośc ią  i w y trw a łośc ią  nu rzać  się w  wodzie. D zięk i 
tem u  fortelowi, którego Słow ian ie  w  ów czesnych  woj-
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n ach  za jed en  znajwalniejszych ś r o d k ó w  o b ro ny  a n a ­
w e t  zaczepki uży w ali ,  zapłyną ł R adzym  bez p rzeszko­
d y  na  b rz eg  przec iw ny i dop ie ro  okazanie  się je g o  
p o m ięd zy  tow arzyszam i,  do s t rz eżo n e  przez  N iem ców , 
p rz e k o n a ło  icli o o so b ie ,  k tó ra  o w e m u  pow alo nem u  
o  ziemię w ro g o w i śmiertelny cios  zadała, i w sk az a ło  im 
d r o g ę  zemsty. Toż n iezw łocznie  rzuciła  się c z ę ść  j a ­
zdy  niemieckiej w  rzekę  i ro zpo czę ła  z lam tąd  s trze lbę  
z  łu k ó w  na S ło w ia n ,  za razem  uderzy ły  machiny po c i­
sk o w e  z w y brzeża  n iem ieck iego ,  a  w reszc ie  na jzna ­
czniejszy oddz ia ł  rozb ieg ł  się u p a trzy ć  b r o d u ,  i zna­
lazłszy g o  z ła tw o ś c ią  w  niezbyt g łębokiej rz e c e ,  r u ­
n ą ł  nim na obóz  n ieprzyjacielski.

Z a w rz a ła  po w sze ch n a  bitwa. Rozjuszeni z a d a n ą  
sobie  s tra tą  N iem cy— aczko lw iek  to niebyła s tra ta  sa ­
m eg o  m a rg ra b i  G erona, natarli pod  jeg o  w o d z ą  z e w sz ąd  
n a  n ieprzygotow anych  Polaków . Nieufni w zw yc ięz tw o ,  
zam yś la jący  ju ż  o okupien iu  p o k o ju ,  musieli S łow ian ie  
poniew oln ie  s taw ać  do  walki. Była to w alka  z w ą t ­
pienia a tem sam em  nieszczęsna. W k ró tc e  n a ta r ­
c z y w o ść  n a p a d u  niem ieckiego rozb iła  łiufce s ło w iań ­
skie. Cofnęły się one  p o  zw ycza ju  o b ro ny  do p o b li­
sk ich  b o ró w  i tam  d o p ie r o , m ocnem i o b w aro w aw szy  
się  z a s ie k a m i ,  ostatecznie b ro n ić  się postanow iły .  
W szak że  zw ycięzki m a rg ra b ia  nie śc ig a ł  r o z b i tk ó w , 
j a k  się tego z o baw ą  spodziew ano. M imo sw eg o  b o ­
w iem  zw y c ię s tw a ,  był on  sam  najsrożej zwyciężonym , 
ow szem  do  szczę tu  w  całym sw o im  zawodzie  p o k o ­
n a n y m ,  z łom anym .

O w  p rzy  jeg o  b o k u  śmiertelnie  p rzez  R ad zy m a  
u godzony  rycerz  byłfo syn j e g o ,  uosobienie  w szystk ich  
j e g o  du m nych  z a m y s łó w ,  Ratolf. Nóż m śc iw eg o  Mil- 
g o s tow ica  u tk w ił  m u  g łęb ok o  w  sam ej skroni. Jedy­
ny  w o jsk a  n iem ieck iego  le k a rz ,  m nich s t a ry ,  nie  miał 
żadnej dla n iego ra d y .  Chyba ty lko aby  u m ie ra jące ­
m u  w ie ść  o pom szczen iu  je g o  śm ierci k rw a w ą  klęską  
nieprzyjaciela  p rzyn ieść ,  rzuci ł  się s tary  ojciec do  b i­
tw y.  Ale gdy  p rzem ożony  w r ó g  w ro z sy p k ę  p o sz e d ł ,  
n ie  z d o ła ł  starzec puszczać  się za nim  w  p o g o ń ,  po ­
w strzym any  bo lesną  tę sk n o tą  obaczenia  raz  jeszcze  
k o n a ją c e g o  sy n a ,  sw ego  jednego  celu żywota. Z d a ł  

-więc p o g o ń  na sam ąż  legię m e r s e b u r s k ą , k tó ra  je d n a k ­
ż e  raczej pochw ycen iem  pozosta łych  w  n iep rzy jac ie l­
sk im  obozie  łu p ó w  niż śc igan iem  t ru d neg o  do dości-  
gnienia  w  b o ra c h  nieprzyjaciela za ję ta ,  rozp ie rzch ła  
s ię  s a m o p a s  p o  b o jo w is k u ,  zadow olona jed y n ą  wycie­
czk i swej t r o f e ją — ciałem  zabitego w bitwie R adzym a. 
P o zn aw szy  je  po  o dm iennym  stro ju  obotryckim , k tó ry  
j u ż  p rz ed  zaczęc iem  b itw y u w a g ę  N iem ców  zpoza  rze­
ki by ł zw róc ił ,  tudzież po  wilgoci odz ieży ,  zaw leczo ­
n o  trupa  z re sz tą  łu p ó w  do  zw ycięzk iego  t a b o r u ,  
p r z e d  m argrab ię .

Ju ż  lam m łody  R a to lf  w yzionął d u c h a ,  a n ieszczę­
ś l iw y  ojc iec , op łaku jący  w nim ru inę  w szystkich  s w o ­

ich z am y s łó w  z iem sk ich ,  zam iast  uc ieszyć  się w ido -  
kiem jego  zabójcy , uczuł tern s roższą  bo leść  nad j e ­
go  zgonem. J a k  bowuem w id ok  zm arłego  syna p rzed­
stawia ł m u obraz  w łasnego  u p a d k u ,  tak  zwłoki R a ­
dzym a i poznanie w  nim syna zabitych p rzez  sw ych  
o p ra w c ó w  Milgosta i S ław in y ,  dziedzica u jarzm ionej 
p rzez  siebie z iem i, ofiary tylu sw oich  b e zp raw ió w  i 
o k ru c ień s tw ,  a teraz  narzędzia  bożej za to nad  s o b ą  
kary , uobecniły ,  m u  m śc iw ą  i sp raw ied liw ą  przyczynę 
je g o  dzisiejszej bo leśc i ,  jeg o  ostatecznej k lęsk i.  Nie 
dziw więc, że tak bolesny w zrok  na całe p rzesz łe  życie, 
zaw iera jące  się teraz w  dw óch  obok  siebie leżących 
tru p ó w  w id o k u ,  sk ru sz y ł  do  g łęb i c a łą  istotę m a r ­
g r a b i ,  d a ł  m u  poznanie  srogiej p raw dy  jeg o  ż y w o ta ,  
tej p ra w d y :  że zbrodn ia  na ludzkości sam a so b ą  się 
karze.

Taki zaś  w zrok  na spe łn io ną  ju ż  p ra w d ę  sw eg o  
ży w o ta ,  byw ato  op isyw any  w bajkach  zwierciadlow'y 
w z ro k  bazyliszka na  siebie s a m e g o ,  w zro k ,  k tóry  sam  
jeden  zabić go m oże  i k tóry  go też zabija. Toteż i 
stary m arg rab ia  nie podo ła ł  temu d w om a trupam i s p o ­
kojnie d o ń  p rzem aw ia jącem u  spojrzen iu  na sw oje ży­
cie. O bok  ciał p rzysz łego  k ró la  s łow iańsk iego  i d a ­
w n eg o  s łow iańsk ich  x iążą t  p o tom k a  k lęcza ł  t rup  trze ­
c i ,  t rup  najs traszn ie jszy , bo  żywy ciałem a tylko na  
d uszy  zabity.

Gdy nazaju trz  p rzyszło  czynić dalsze p o s tęp y  w  
k ra ju  s ło w ia ń sk im ,  nie było już ręk i w odza nad  za­
stępam i niemieckiemi. Po  k ilkodn iow em  bezow ocnym  
pochodzie  opuściły  one k ra inę  p o lską  i cofnęły się 
gnuśn ie  ku nadgran icznym  sw ym  zam kom . W k ró tc e  
p o tem  m arg rab ia  G ero  złożył w cale  d o w ó d z tw o  i z n ę ­
kany u k re su  życia starzec  postanow ił s p o c z ą ć  po  
w ieki w  cieniach klasztornych.

Tak  o g ran ice  Polski roz t rzask a ły  się za p ie rw szem  
uderzen iem  dum ne p og ro m cy  S ło w ian  zamysły. K rę k ,  
k tó ry  długoletnie dzieło jego  t r u d ó w ,  zd ra d ,  m o rd ó w , 
uc isku  k o ro n ą  m iał u w ieńczy ć ,  rozb i ł  to dzieło. * Uja­
rzm ione  ludy s łowiańskie  uczuły  z n iew ysłowionem w e ­
selem lekkie tchnienie sw o bo dy  p rzec iąg a ją ce  po  
sw ych  dziedzinach. N astępcy G eronow i muśieli z n ó w  
od  począ tku  dzieło ujarzmienia  zaczynać ; lecz ko ­
niec G eronow ych  p o d b o jó w ,  przebudzenie  Po lsk i  do  
życia dz ie jow e go , u trudził nadzw yczajnie  to p o w tó rn e  
dz ie ło ,  gdyż  zag rożo na  niewolą S łow iańszczyzna zna- 
chodziła  te raz  w  gran icach  Polsk i  bezpieczny punkt 
o p a rc ia ,  n iep rze łó m aną  w arow n ię .  Z a  w szystk ie  p o ­
przednie  ciemięztwa i udręczen ia  S łow ian  przez N iem ­
c ó w ,  w ypada ły  teraz z Polski g ro m y  zemsty  na N iem ­
c ó w ,  runęła  na  nich k lęska  za k lęską .
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P ie rw s z ą  klęsk łych ofiarą byl sam G ero n ow y  spó ln ik  
w  p ie rw szem  uderzeniu na Polskę  W ig m an .  P oburzy-  
w szy  sw oich  P om orzan  pow tó rn ie  do  m ściw ej za Ge- 
ro n a  wojny z P o lak am i,  zosta ł  p rzez  nich na g ło w ę  
porażo ny .  Uciekłszy ty lko z kilkoma tow arzyszam i z 
p o g r o m u ,  b łąk a ł  się upokorzony  rozbitek  nocą ,  o g ło ­
d z ie ,  po  leśnych us tron iach  Polski.  Tam na p o d w ó r ­
c u  pewnej samotniczej zagrody  od  sielskiej otoczony 
c z e rn ia w y ,  m usia ł  uległszy, śmiertelnie ranny, b ron z ło ­
ż y ć ,  i d o rę c z a ją c  j ą  p rzy  skonie swoim zw ycięzcom —  
■“ W eźcie  ten oręż,, —  w y rzek ł  w  ostatnie s ło w a — “ i 
zan ieśc ie  j ą  w aszem u  królowa Mieszkowi na znak zw y­
c ięs tw a .  „ Byłoto ob razem  pow szechnego  złożenia 
b ro n i  p rzez  N iem ców  u g ran ic  Polski.

Tymczasem alpejskiemi scieszkam i szedł Gero * 
s tary  p ie lgrzym  ku  po łudn iow i ,  ku  ziemi w ło sk ie j ,  
aby  tam w R zy m ie ,  u  s tóp  ś. Piotra zacze rp ną ł  p o ­
ciechy dla wielce strap ionej d u szy ,  ofiarą  sk ru szo n e ­
g o  w  ca łem  jestestwie sw ojem  serca  ulżył sum ien iu ,  
c ie k ą c e m u  k rw ią  tylu na niewunnem plemieniu spełn io­
nych  m o r d ó w ,  przygniecionem u brzem ieniem  w tło c z o ­
neg o  niewinnym ludom ja rz m a .  S tała  się ulga ale 
uciem iężonym  nie ciemięzcom. K rw aw y  m arg rab ia  s z u ­
k a ł  jej n ap ró żn o  w  R zym ie ,  gdyż widzimy go  j e ­
szcze później szuka jącego  tej samej ulgi w  ojczyźnie, 
założen iem  w ielkiego k la sz to ru  na g ó rze  G e ro n o w e j ,
“ w o dkup ien ie  duszy ska la n e j11; szu ka ł  jej n ap ró żn o  za 
ży c ia ,  gdyż jeszcze po śm ierci m arg rab i  miało piędzie- 
sięc iu  m nichów  modlić  się ustawicznie  o tę ulgę dla niego.

Jeszcze zaś  za je g o  życia cała zacłiodnia S ło w iań ­
szczyzna dzięki znalezionej w narodzie  polsk im  o b r o ­

c i e  o lrząs ła  na lal dw ieśc ie  ja r z m o  niewoli n iem iec­
kiej, o s iągnęła  w’ kilkudziesięcioletnim pog ro m ie  Niemiec 
p rzez  M ieszkow ego syn a  C h ro b reg o  n a d e r  k rw aw y  
z a  sw oje  krzyw dy odwet.

Oto tern był naród  Polsk i d la  S ło w iańszczy zny ,  a 
iem  Niemcy dla S łow ian  i dla  Polski!

P ow rót Polk i na w ieś.
I znow uż p o w ęd ru je  w to miłe u s t ro n ie ,
I z n o w u  m yślą  w p rzesz ło ść  i p rzysz łość  pogonię.. .  
Ileżlo z tej krynicy w ody Już s p ły n ę ło ,
A na gnieźniejskich n iw ach wieluż zn ów  zg inęło! 
Ileż tu z m ło d ą  w iosną  k w ia tów  rozk w itn ę ło ,
I wieleż. nam  fu gwiazdek nadziei b łysnę ło !
Ileż tu liści s p a d ło ,  tam o fia r?  nie w iem y,
Ale zaw sze  to s a m o ,  tak  sam o  c ierp iem y!
A dzisiaj kędy s p o j r z ę ,  ni liście ni w oda 
Nie m ów ią  m i ,  że Polsce przyświeca  sw oboda .

• 1 brzozy jeszcze ciszej m ó w ią  między sobą ,
A rzew ne  ich rozm ow y zaw sze  tchną  żałobą.
I słowik w odpow iedz i na moje py tan ie ,
C o  szepnie o w o ln o śc i ,  to zn o w u  ustanie.

O ,  pow iedzcie  słowiki i wy brzozy  lube,
Co Polsce  ob jaw iac ie?  W skrzeszen ie  czy z g u b ę ?  
Czy w b r e w  słodkiej n adz ie i ,  co  serce  ko ły sze ,  
Nigdy w olnej ojczyzny has ła  n ie  u s łyszę?
Czy w tych sercach dla Polski miłości za m a ł o , '  
Lub  by ją o s w o b o d z ić ,  czy sił ju ż  n ies ta ło?
O, nie! Tego się nigdy obaw iać  nie m am y !
Póki p am ięć  o P o lsce  w naszych se rcach  ży je ,
A każda  p o lsk a  żyła  dla ojczyzny b i j e ,
Póły na jej o ł ta rzu  k rw i  i ofiar stanie!
Niechaj gnęb ią  ciemięzcy — zg n ęb ić  się me dam y. 
S tu  po legnie  a tysiąc na now o  pow stan ie!
Lecz jedności nam  trzeba na w ro g ó w  postrzały!.. .  
Kochajmyż się o ,  brac ia !  a orzeł spaniały 
Białe sw e sk rzyd ła  zno w u  ku nam ro z p r z e s t r z e n i , 
l więzy nasze k ru s z ą c  losy Polski zmieni!

Nad San em  26  czerw ca .
O. K  o.

Zasada i okoliczność.
N astępu jących  słów kilka je s t  ku naszej obronie. Kił- 

kokro lne  p rzem ów ien ie  za w yboram i pow szechnem i śc ią ­
ga nam  zarzu t u top izm u radyka lnego .  Oświeceni ob rońcy  
w yb oró w  i sw obód o g ran iczo ny ch ,  o b d a rz a ją c  hojnie 
p rzec iw ników  sw ych przydom kam i p ó łg łó w k ó w ,  krzy- 
kaczów  i t. d .— o b .n p .  Ju t rze n k ę  n r .  81 p o w ta rza ­
ją n iezm o rd o w an ie ,  iż lud nasz  c iem n y m , iż nie zna 
p r a w a ,  nie będzie  umiał rozp raw ia ć  o konsły tucy i ,  i 
t. p. Toć do uznania tego nie potrzeba wielkiej by ­
strości umysłowej.  I my to rów nie  d o b rze  j a k  p r z e ­
ciwnicy nasi p o jm ujem y; i my, widzimy w szelkie  z 
obecnośc i ciem nych c h ło p ó w  na sejmie w yn ik a jąc e  
n ied o g o d n o śc i ,  naw et n iebez p ieczeńs tw a .  Z tem w szy- 
slkiem nie z ideologicznego zaś lep ien ia ,  lecz z p ize -  
k on an ia ,  k tó rego  wszelkie inwektywy naszych ośw ie­
conych i w ielm ożnych przeciwników  nie w zruszą ,  stoimy 
przy ja k k o lw ie k  chaotycznym i n iebezpiecznym systemie 
pow szechnośc i w yborów . Bo p o w szech n o ść  w y b o ró w ,  
kardynalny w aru nek  poli tycznego is tn ien ia , jes t z a s a d ą ,

*a wszelkie ow e w ynikające  z niej n iedogodności i nie­
bezpieczeństw a, są  tylko c h w ilow ą  o k o l i c z n o ś c i ą .  • 
Z nam y zaś zanadto  wiele his torycznych p rzyk ładów  
z ^ ub no śc i  pośw ięcen ia  zasad  oko liczno śc iom , abyśm y 
i w tej chwili okoliczność  do  po tęg i zasady podnosić  
mieli. Bywa to zawsze m o m enta lną  w y g o d ą ,  o p ła ca ­
ną długiemi J a ty  s roższych  n ierównie zawikłan. 1’rze- 
eieżlo- tylko z lego okolicznościow ego og lądan ia  się 
na obecny stan rzeczy ,  na obecny in t e r e s ,  w yrodz i-  
ly się wszelk ie  polityczne grzechy  i ch o ro by  całej 
ostatnirf. w ieków history. e u ro p e |s k ie j , a m ia n o w .e e  
history i naszej! B rudna  ch c iw o ść  u trzymania sw eg o  
ro zu m ow ego  i malerjali iego p ie rw szeńs tw a  i do b ro d u -
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szna  lęk l iw ość  narażenia  się na chw ilow ą n iedo go ­
d n o ś ć  i n iebezp ieczeństw o , p o d aw a ły  sobie  zaw sze  
naw za jem  r ę c e ,  aby  p rzy k rą  ofiarę spraw ied liw ośc i 
do  ju t r a  odwlec. Dziś je szcze  należy z ro b ić  w y ją ­
te k  —  m ó w io n o  w  s a m o lu b n e j , p o  jezu ickn  reserw a-  
eyjnej poli tyce —  ju t ro  będziem y sprawiedliwymi. Tym 
czasem  ju t ro  dzis iejszy w yją tek  p rzy rós ł  do .ciała; o- 
k o l ic z n o sć  stała s ię  każdodzienną  p ra k ty k ą ,  zasadę  
o desłano  do teoryi. W sza k ż e  tym sp o so b e m  zako rze ­
n iło  się p o d d ańs tw o  w  P o lsce ,  tym też spo so bem  
dzisiejsze ścieśnienie p ierwszych sw o b ó d  ludow ych 
b y łob y  p ierw szym  krok iem  do  ca łego  sys temu o g ra ­
niczenia. N ajśw ię tsze  i na jszczersze  g w aran cy e  r o z ­
szerzan ia  tych sw o b ó d  w  m iarę  rozszerzającej się o św ia ­
ty  ludu  s ą  w  tej m ierze niedostateczne, są  to tylko* 
p ło n n e  sofizmafa sam olubnych  lub lękliwych do ju trków . 
B o n a p rz ó d ,  czekać  na ukszta łcen ie  się ludu do u- 
dz ia lu  po li tycznego ,  z am kn ąw szy  m u  drzw i do życia 
po li ty czneg o ,  je s t to  w łaśnie  p ozbaw iać  g o  najwalniej- 
szego  ś ro dk a  i p o p ęd u  do kształcenia. Nasi ch łopscy 
depu tow an i na  ra jchs tag  p rzyw iozą  z so b ą  po kilku m ie­
siącach daleko  więcej zasobu  oświaty politycznej i 
n a ro d o w e j ,  niżby jej d ług ie  lata szkolnego  p rz y g o to ­
w yw an ia  ro zw in ą ć  m ógły .  P o w tó re ,  nie dow ierza jm y 
zbytecznie  naszej bezin teresow ności .  C złow iek nie 
zrzeka  się ła tw o ,  często pod  pozo rem  najsz lachetnie j­
szych p o b u d e k ,  sw ych  w łasnych  p re ro g a ty w  na 
rzecz  cudzą . M a t y  p rzy k ład  tego mieliśm y w  na- 
szem  w łasnem  zgrom adzen iu  w yborczem . Zaledwie 
do  p re ro g a ty w y  wybierania  swojej reprezen tacy i p rz y p u ­
sz c z o n e ,  uczu ło  ono zaraz  chę tkę  w y łą czn eg o  zacho w a­
nia sobie  sam em u  tej p re roga tyw y , p rzyk lasku jąc  tak żywo 
p o g ro m c o m  p o w sz ech n y c h ,  bezpośredn ich  w y b o r ó w ,  
w y k lucza jąc  p rze to  od udziału w  niej swych w łasnych  
p raw y bo rców . D la  t e g o ,  nie zda ją c  się na niczyją 
w sp a n ia ło m y ś ln o ś ć ,  nauczeni ty lokrofnem i d o św ia d ­
czeniami h is to ry i , p rzenosim y dziś  nad  j u t r o ,  zasadę 
n a d  okoliczność. Jestto n ieraz d ro g a  c iern iow a ale 
p r o s t a ;  jestto  niestety w  samej rzeczy bo lesna  „ p ró b a  
n a  pó łm artw em  ciele o jczyzny ,  “ ale nie ow em użto  
w łaśnie  zgub nem u  nałogow i p o św ię c a n ia  zasad  oko li­
czno śc iom  należy p rzy p isąć  winę, iż to c iało  dzisiaj 
p ó łm a r tw e ,  iż je  tylko śm iałośc ią  i s tano w czośc ią  u- 
z d ro w ić  m o ż n a ?  Nim s łońce  przyszłej oświaty zejdzie 
— k tó rem u  ró w n ie ż  ze w szystkich  sd  św itu  przyśp ieszyć  
p rag n iem  —  nie ociąga jm y się korzystać z k rw a w e j  
nauki przeszłości!

'WB&ilonaośef literackie.
R o z p r a w a  o k o n s t y t u c j i ,  nap isana  przez K a ­

r o l a  R o t t e k a ,  p rze ło żo n a  przez  H. Nowakowskiego. 
Czujemy pow szechnie  b rak  w ykszta łcen ia  poli tycznego. 
W szakże  środki z a rad za jące  temu b rakow i n ade r  s k ą ­
po  się ro dzą .  Tern chętniej należy korzys tać  z w szy ­
stk iego ,  co nam  okoliczność  nas t ręcza .  O koliczność  
taka podarzy ła  nam  bogda j tłum aczenie  ro zp raw y  zna- 
n ego  publicysty Rotteka o konstytucyi. Ani ro z p ra w a  
ani tłumaczenie nie o d po w iada ją  w p ra w d z ie  wszelkim 
surow ym  w ym agan iom  czasu i miejsca, ale jeźli k ry tyka  
w  jednej i drugiej m ierze  do  o bow iązku  zastrzeżeń  się 
poczuw a, toć i każdy  oświecenia żądny  począ tku jący ,  
a imię ich u nas l e g i a ,  znajdzie tam posiłek n auk o ­
wy. Nim w ięc stosowniejsze rodzinne u tw o ry  w  p o ­
m oc  nam  p rz j jd ą ,  nie zaniedbujm y zużyw ać to co 
m amy.

W szyscy  ks ięgarze  i au to row ie ,  którzy o sw oich  
w ydaniach  rych łą  w iado m o ść  w  Tygodniku  p o d a n ą  
m ieć żądają ,  zechcą  n a m  takow ych  do  przejrzen ia  u- 
dzielać.

S ! r o j e.
D a m s k i e .  N ajnow szy  u b ió r  je s t  n a s tęp u jący :  

Suknia  a tłasow a k o lo ru  am a ra n to w e g o ;  spó dn ica  o d  
d o łu  do ko lan  u b rana  bufam i; s tanik  w ycię ty ,  g ła d ­
k i ;  ręk aw k i białe bu fow ane; stanik i spódn ica  
s ą  p rzykry te  ko ro n k am i cz a rn em i,  na przodzie  s tani­
ka  k o ro n k a  podpina  się bukie tem  z k w ia tó w  c z e rw o ­
nych i c z a rny ch ;  toż sam o  p rzy  spódnicy  k o ro n k a  
p o d p ina  się w o k o ło  buk ie tam i .—  S ukn ia  'b a reż o w a ,  
r ó ż o w a ,  u b ra n a  cz te rem a fa lbanam i,  stanik  marszczę^ 
ny na ram ionach i w  p as ie ,  rę k a w y  pros te .  -—  Man* 
tylka je d w a b n a  sza f i ro w a ,  z ao k rąg lo n a  w  tyle, z p r z o ­
du  z m ałem i k o ń c a m i , pięć razy k o ro n k o w ą  falbanką 
obszyta:

M ę z k i e .  W  kam ize lkach  zasz ła  ta o d m iana ,  
że się w  dole  zap ina ją  i k ra ją  się p ro s to  u  dołu. 
S u rd u ty  letnie z ao k rąg la ją  się u  d o łu ,  rę k a w y  w olne  
przy  ręce.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknia  z b ia łego m u­
ślinu, ubrana* s ł o m k ą ,  ja k  ju ż  w nrze  27 w spom niano .  
Sukn ia  jed w a b n a  u b ran a  aksam itkam i. Z arzu tka  j e ­
d w ab n a  formy podobnej do (winy , na  ram ionach  o b ­
c is ła ,  a  w  stanie ca łk iem  w o ln a ,  zapinana na je d n ą  
haftkę z p rzodu .  K apelusz  ze s ło m k i w łosk ie j ,  u b r a ­
ny w stążką .

Fig. 17. denko  od k ap e lu sza ,  kryski o k o ło  tego 
denka oznacza ją  fałdy. Fig. 19. Kania do kapelusza . 
Fig. 16. i 17. fo rm a czepka n o c n e g o ,  rysunki obok  
dołączone są  hafty do tego czepka.

Hedafs tu r  o d p o w ie d z ia ln y  K A R O C  S Z A J N O C H A .
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